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DODATEK LITERACKO-NAUKOW Y „KUR JER A LW O W SK IEG O “
POD REDAKCJĄ BO L E SŁ A W A  W YSŁOUCH A.

PIERŚCIENIE HISTORYCZNE.
(Ciąg dalszy).

Książę Józef Poniatowski.
W spółczesne księciu Józefow i pokolenie, k tóre  

patrza ło  n a  ostatn i, chlubny okres jego życia i 
śm ierć  boha te rską , rozum iało  już doskonale i od­
czuw ało  to, co obecnie tak  pięknie i trafn ie  w y­
raz ił prof. A skenazy. *) Bo isto tn ie  „choć poraź 
pierw szy otw orzył oczy w  W iedniu , jako gene- 
ra łow icz austrjack i, a po raź  ostatn i zam knął je  
pod Lipskiem  jako  m arszałek  francuski, choć m u 
było  przeznaczonem  pierw sze i ostatn ie tchnienie 
w ydać n a  obczyźnie, jednak  napraw dę sam  uczy­
n ił się rodow item , ukochanem  dzieckiem  tej n a ­
szej W arszaw y, uczynił się w cieleniem  najrdzen- 
niejszycli, n ieśm iertelnych czynników  swojej n a ­
rodow ości i został nie tylko jednym  z najśw iet­
niejszych, lecz najbardziej sw ojskich, najbardziej 
polskich je j p rzedstaw icieli“ .

Jak iś  niezm ierny, rycersk iej chw ały  a z a ra ­
zem  tragedji p e łen  urok  otoczył chw ilę jego 
zgonu, ostatni dzień życia i ostatn ie, testam en- 
tarne  słow a. Tylko w czasach w ielkich katak liz­
m ów  dziejow ych i ludzi olbrzym ów  byw a, że razem  
ze śm ierc ią  człow ieka p rzew raca  się nagle k a r ta  
dziejow a i ro zp ad a ją  państw a. Tak w łaśnie ostat­
nie tchn ien ie  Poniatow skiego  było chw ilą skonu  
dla K sięstw a w arszaw skiego, a rów nocześnie 
w ielkiem , bohatersk iem  zam knięciem  rapsodu  n a ­
poleońskiego w dziejach naszych.

To też lau ry  całej epoki spadły  n a  tę postać 
szlachetną i ca ły  żal trudów , przelanej krw i i 
zaw iedzionych nadzieji. K siąże Józef Poniatow ski 
był tak  doskonałym  w yobrazicielem  zm agań się n a ­
rodow ych, że epokow a jego ro la  z ca łą  bezpo­
średn ią  s iłą  uderzy ła  w um ysły. Czuli ją  ry ­
bacy, k tórzy  w  cztery dni po zgonie, zaszłym  19.

*) S. Askenazv: • Ks. Józef Poniatowski. — Warszawa 
1910 str 1. ' " • • •

październ ika 1813. odnaleźli jego zw łoki w E lste- 
rze i m ag istra t lipski, co je  w  sklepach  swego 
ra tu sza  z czcią przechow yw ał, oficerow ie, k tó ­
rzy  w  p arę  godzin po w ypadku zeszli się na  
bezradny  sejmik, jak  w reszcie ca ła  P o lska i jej 
serce W arszaw a. Zw łaszcza tam  w iadom ość o 
zgonie księc ia  w yw arła  p io runu jące  w rażenie. 
„O statn ia gw iazda Polski zg asła“ m ów iono pow ­
szechnie i isto tn ie nie było w  tych  słow ach  
w cale przesady, tak  ja k  jej niebyło w  potokach 
w ym ow y żałobnej, w w ierszach  nagrobnych, u ro ­
czystościach pogrzebow ych przy  w prow adzeniu  
zw łok do W arszaw y 9. w rześn ia  1814, w y p ro ­
w adzeniu do K rakow a 19. lipca  1817 i przy 
sk ładan iu  ich  n a  W aw elu  23. lipca  tegoż roku.

Nimb chw ały , pośw ięcenia, żołnierskiego h o ­
n o ru  o najczystszej m ocy i hartow ności opro­
m ienił postać  ks. Józefa. D okoła jego osoby 
w ytw orzył się specjalny kult, którego głów nem  
ogniskiem  b y ła  W arszaw a, a k tóry  rozbiegał 
się po dw orkach  szlacheckich całej Polski, a 
kw itł także w e Francji, odległe echa podziw u 
budził w N iem czech, W łoszech, a  n aw et Anglii. 
A u  nas niebyło p raw ie dom u, gdzieby nie w i­
sia ł sztych w edług obrazu M artinetta, Aubrego, 
B ennera, V erneta, a  zw łaszcza tego ostatniego, 
z księciem  Józefem  skaczącym  dziarsko i pew nie 
do E lstery. P anny  w yszyw ały go w łóczką na  
krosnach , w szyscy poeci, począw szy od N iem ­
cew icza i Brodzińskiego w ypow iedzieli się 
w w ierszach  ku czci jego, Caunois uw iecznił 
osta tn ie  jego słow a na  m edalu, a  jeszcze później, 
znacznie później, śp iew ał o nim  B eranger.

W ięc i n a  pierścionki przeszły  rysy  jego 
i im ię jego i da ta  śm ierci i ostatn ie słow a, a 
n aw et szczątki szabli i podkow y jego konia. 
N oszono je  pow szechn ie : oficerow ie i żołnierze 
w ojska kongresow ego głów nie, jak o  obrączki że­
laznej cnoty, a później jako  znak sprzysiężenia 
i hasło  do walki. Stąd tak a  m nogość i różnoro ­
dność typów , tyle zachow anych egzem plarzy i fakt, 
że dziś jeszcze są  one najbardziej z n a n e ' i popu­
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la rne  z pom iędzy w szystkich p ierścionków  n a ro ­
dow ych.

17 . P i e r ś c i e ń  w k s z t a ł c i e  s y g n e t u ,  z ł o t y ,  
o w a l n e j  t a r c z y ,  n a  k t ó r e j  k o l o r o w a  

m i n i a t u r a  z p o p i e r s i e m  ks.  P o n i a t o w ­
s k i e g o  n a  s z k l e  m a l o w a n a  i s z k ł e m  
n a k r y t a  —  p o  b o k a c h  o r n a m e n t ,  c z ę ­
ś c i o w o  z a t a r t y .

Noszony przez Józefa Borzęckiego pułkownika czwar­
tego pułku liniowego Kr. P. Dziś własność rodziny.

18. P i  e r ś c i e ń  w k s z t a ł c i e  s y g n e t u  
z ł o t y ,  z o r n a m e n t e m  k w i a t o w y m  

p o  b o k a c h  t a r c z y ,  n a  k t ó r e j  k o l o ­

r o w a  m i n i a t u r a  z p o p i e r s i e m  ks .  

P o n i a t o w s k i e g o ,  n a  k o ś c i  s ł o n i o ­
we j .

Ze zb. dra Adolfa Sternschussa we Lwowie.
Zw yczajem  p rak tykow anym  bardzo często 

w epoce em pirow ej, ro zd aw ał i ks. Józef P o n ia­
tow ski p rzy jacio łom  sw oim , albo też w form ie 
nagrody, p ierścien ie  z w łasną  podobizną. Być 
tedy m oże, że z tego ź ró d ła  pochodzą p ierścien ie  
wyżej opisane.

19. P i e r ś c i e ń  w  k s z t a ł c i e  s y g n e t u ,  

z ł o t y ,  g ł a d k i ,  z m e d a l  i o n i k i e m  n a  
t a r c z y ,  n a  k t ó r y m  p o p i e r s i e  ks .  J ó ­
z e f a  w p r a w o  z w r ó c o n e .  N a p i s  
o t o k o w y :  I. X.  P O N I A T O W S K I  W . N. 
W . P. M. P. F.

Biblioteka Pawlikowskich we Lwowie.
M edalionik, robo ty  G otfryda M einerta, opi­

sany je s t w katalogu  Czapskiego nr. 3986, w  k a ­
talogu Um ińskiego nr. 1036. L itery  obok nazw i­
ska oznaczają: W ódz naczelny W ojska polskiego, 
M arszałek P ań s tw a  francuskiego.

20. P i e r ś c i e ń  w k s z t a ł c i e  s y g n e t u ,  

ż e l a z n y ,  z r u c h o m y m  z ł o t y m  m e ­

d a l  i o n i k i e m ,  n a  k t ó r y m  na  s t r o ­

n i e  g ł ó w n e j  g ł o w a  w p r a w o  z w r ó ­
c o n a ,  w o t o k u  n a p i s :  1. X. PONIA­

TOW SKI W . N. W . P. M. P. F. n a  s t r o ­
n i e  o d w r o t n e j :  STRAŻ | ZW ŁOKÓW  | 
WODZA, p o  o b u  z a ś  s t r o n a c h  t a r c z y :  

R 1814 — No...
Ze zb. p, Bolesława Demla w Warszawie.

Jak w iadom o po śm ierci Poniatow skiego, 
w ojsko polskie pod w odzą ks. Sułkow skiego ru ­
szyło z N apoleonem , dzieląc jego losy, aż do 
k o ń ca  kam panji i do w yw iezienia cesarza  na  
w yspę Elbę, poczem  oddało się w  rozkazy c a ra  
A leksandra. Zaraz n a  p ierw szem  posłuchan iu  de- 
putacji generałów , p rosił Sokolnicki o p rzew ie­
zienie do W arszaw y zw łok ks. Poniatow skiego. 
Cesarz zezw olił n a  to  rozkazem  dziennym  W . ks. 
K onstantego z 27 m aja  1814. Z abrane z L ip ­
ska przez w racające  do k ra ju  w ojsko w iezio­
no je  uroczyście, pod  eskortą  osobnych kom panji 
w eteranów , k tó re  się sk ładały  z sam ynh  oficerów  
pod  dow ództw em  Sokolnickiego. K om panie te 
tow arzyszyły  zw łokom  aż do W arszaw y, gdzie je  
9 w rześnia z w ielką u roczystością  złożono w  pod­
ziem iach kościo ła  św . Krzyża. G dy kondukt ru ­
szał od rogatek  w olskich żołnierze wprzęgli się 
do k a raw an u  i ciągnęli go aż do sam ego ko­
ścio ła. K ondukt z m ow am i trw a ł od 10 z ran a  do 
4 popo łudniu , nazaju trz  zaś egzekwie od 10 do 
2 godziny, „z ca łą  w ielkością i w span ia łoścą  
godną bohatersk iej śm ierci, jak ą  m iał u czcić“ 
Mimo całego szacunku d la w eteranów , w  zna­
cznej części poran ionych  lub chorych, którzy 
ekskortow ali zw łoki księcia  i nosili opisany w y­
żej p ierśc ień  pam iątkow y, cieszyła się ca ła  W ar­
szaw a z dow cipu je n e ra ła  H enryka Dąbrow skiego, 
k tóry  organizu jącą się arm ię K ró lestw a kongre­
sowego podzielił n a  3 części. Jedną teraźn iejszą, 
k tó rą  p rzyprow adził K rasiński, d rugą przyszłą, 
k tó rą  m a u form ow ać D ąbrow ski i trzec ią  p rze­
szłą, złożoną z nieboszczyków , k tó rych  Sokolni­
cki odprow adza na  m iejsce w iecznego spoczynku. 
A luzja ta  do Sokolnickiego jako  do w odza „straży  
zw łoków  w odza“ tak ie  m ia ła  pow odzenie, że przez 
pew ien  czas n ik t Sokolnickiego, inaczej nie ty tu ­
łow ał, jak  „generałem  nieboszczyków “*)

21. P i e r ś c i e ń  w k s z t a ł c i e  s y g n e t u ,  że ­
l a z n y ,  w e w n ą t r z  z ł o t ą  b l a s z k ą  w y ł o ­
ż ony ,  z t a r c z ą  n a  k t ó r e j  z ł o t y  m e d a ­

l i o n i k  z p o p i e r s i e m  ks.  J ó z e f a .  N a  o d ­

w r o t n e j  s t r o n i e  t a r c z y :  Bóg m i \ powie­
rzy  t  | sław ę Polaków j Bogu ją  | odclam. | 

Muzeum narodowe w Krakowie.

M edalionik identyczny z opisanym i wyżej nr, 
19 i 20. Podobny p ierśc ień  z tym  sam ym  m eda- 
lionikiem , ob racającym  się n a  osi, ale  ze skry tką

*). J.-Falkowski.-. Obrazy z życia kilku „ostatnich po­
koleń. Poznań 1887 t. V. str. 545.
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w ew nątrz  i bez  n ap isu  n a  stronie odw rotnej, po ­
siada rów nież M uzeum narodow e w  K rakow ie.

22. P i e r ś c i e ń  w k s z t a ł c i e  s y g n e t u ,  

z ł o t y ,  z t a r c z ą ,  n a  k t ó r e j  p o p i e r ­

s i e  ks .  J ó z e f a  w m e d a l i o n i e ,  z n a p i ­
s e m  o t o k o w y m :  I. X .  Poniatowski Wódz.

Nacz. Woysk. Pol.
Ze zb. błp. Matiasa Bersohna w Warszawie.

Sprzedany  w r. 1909 n a  aukcji zbiorów  B er­
sohna, n r. kat. 291. O ile m edalion ik  identyczny 
jest z poprzednio  opisanym i, nie w iadom o.

23. P i e r ś c i e ń  w k s z t a ł c i e  s y g n e t u ,  ż e ­

l a z n y  z a r m a t u r a m i  w y p u k ł e m i ,  z m i ­
n i a t u r ą  ks .  J ó z e f a  P o n i a t o w s k i e g o  

z a  s z k ł e m ,  n a  k o ś c i  s ł o n i o w e j ,  i n a ­
p i s e m :  Ż y ł  dla O yczyzny u m a rł dla sławy  

19 P. 1813.
Ze zb. Mp. Matiasa Bersona w Warszawie.

Sprzedany  w  r. 1909 na  aukcji zbiorów  B er­
sohna, nr. kat. 293.

24. P i e r ś c i e ń  w k s z t a ł c i e  s y g n e t u ,  z ł o ­
t y ,  z t a r c z ą  ż e l a z n ą ,  n a  k t ó r e j  p o ­
p i e r s i e  ks .  J ó z e f a  w p r a w o  z w r ó c o n e .

Muzeum narodowe w Krakowie.

25. P i e r ś c i e ń  w  k s z t a ł c i e  s y g n e t u ,  
ż e l a z n y ,  w y ł o ż o n y  w e w n ą t r z  s r e b r ­

n ą  b l a s z k ą  n a  k t ó r e j  r y t y  n a p i s :  
Pierścionek z  szabli Józefa X . Poniatowskiego 

f  1813. N a  o b w o d z i e  z ł o t a  t a r c z a  

z h e r b a m i  P o l s k i  i L i t w y  w  c z e r ­

w o n e j  i n i e b i e s k i e j  e m a l i i .
Muzeum narodowe polskie w Rapperswiki.

R elikw iarny  ch a rak te r pow yższego p ierśc ie­
n ia  stw ierdza  sam  napis. Czy i o ile z tej sam ej 
szabli zrobiono dalsze pierścionki, nie zdołaliśm y 
stw ierdzić.

26. P i e r ś c i e ń  w k s z t a ł c i e  s y g n e t u ,  
ż e l a z n y ,  z e  z ł o t ą  t a r c z ą ,  w e w n ą t r z  
z ł o t ą  b l a s z k ą  w y ł o ż o n y .  N a p i s y  

r y t e  k u r s y w ą ;  n a  t a r c z y :  Józef X  

Poniatowski n a  o b w o d z i e  z e w n ę t r z ­

n y m :  Ż y ł  ze S ław ą— w alczył za Oyczyzne—  
zg ino ł dla nadziei, Pce Elster w e w n ą t r z  

w r e s z c i e  n a  z ł o t e j  b l a s z c e :  Bóg mi 

Pow ierzył honor Polaków i Bogu Samemu 

go oddam.

-~x— -—"7

Ze zbiorów p. Bolesława Wysłoucha we Lwowie.

Podobny z ta rczą  herbow ą zam iast n ap isu  
posiada  M uzeum L ubom irsk ich  we Lw ow ie.
Czapski w katalogu  m onet i m edali nr. 3986
opisuje ten  sam  p ierśc ień  z pew ną odm ianą
w napisach  i z m edalionikiem , (jak n r. 19.)
n a  tarczy.

Jest to najw iększy i najokazalszy ze zna­
nych nam  pierścieni, co do k tó rych  n iep rzerw a­
n a  tradyc ja  tw ierdzi, jakoby zrobione były  z podków  
konia, z k tó rym  książę Józef skoczył do Elstery. 
T radycja, z resztą  bardzo p raw dopodobna w obec 
niesłychanego w rażen ia , jak ie  śm ierć w odza n a  
najbliższem  otoczeniu  jego w yw arła , znajduje 
także pełne uzasadnien ie w  sentym entalnym  guś­
cie sw ojej epoki. Tylko czy o w szystkich egzem ­
p la rzach  m ożna pow iedzieć, źe pochodzą  w łaśn ie  
z podków  czw oronoga, k tóry  podzielił trag iczne 
losy k s ięc ia?  Złośliw i pow iadają, że ze czterech  
podków  nie dałoby się aż ty le zrobić p ierścieni, 
ale  rzecz ta  zostanie p raw dopodobnie  n a  zaw sze 
ta jem nicą  m edalie ra  G otfryda M einerta, k tó ry  
ca łą  w spółczesną W arszaw ę zaopa tryw ał w po­
dobne pierścienie.

N apisy n a  pow yższym  pierśc ien iu  stanow ią 
lap id arn y  życiorys w odza i jego ostatn ie słow a. 
P ow tarza ły  je  w ów czas u s ta  w szystkich Polaków , 
a  u trw a lił je  m iędzy innem i C aunois we Francji, 
a  B aerendt i obydw aj M ajnertow ie w W arszaw ie 
n a  znanych  m edalach  Poniatow skiego i w iedeński 
sztycharz John , narozpow szechnionym  w spółcześnie 
bardzo portrecie*) . Rozeszły się te słow a w śród 
w ojska polskiego już  w k ilka godzin po śm ierci 
ks. Józefa i m iały  być w ypow iedziane przez n ie­
go w ów czas, gdy go nam aw iano , aby d la  ra to ­
w an ia  życia dał się w ziąć do niew oli. Łepko- 
wski**) zalicza je  do tego m nóstw a słów  legen­
dow ych, p rzypisyw anych  bohaterom  i m onar­
chom , k tórym  ani przez m yśl nie przeszło  w y- 
deklam ow ać je  dla potom ności. Prof. A skenazy 
w  pom nikow em  sw oim  dziele o Poniatow skim  
konstatu je , że w ostatniej godzinie, śm iertelnie 
już  ranny , n a  prośby przy jació ł by się ra tow ał, 
odpow iadał coś gniew nie i z uniesieniem  o P o l­
sce i o honorze.

fC. d. n.j
Fr. Jaworski.

*) K opera: Katalog rycin w zbiorze Czapskiego ur.
1482.

**) J. Łepkow ski: O tradycjach narodowych. Kra­
ków. 1861.
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W O J C I E C H  DARASZ.
SZKIC BIOGRAFICZNY,

(Ciąg dalszy).

„O kreślenie obow iązku wspólnego należy do 
w szystkich. Jest to u s taw a  zasadnicza ludzkości; 
a  przyjdzie czas, kiedy u s taw a  ta  w y p raco w an ą  
zostanie n a  kongresie rep rezen tan tów  w olnych 
narodów . W ybór środków  należy do każdego 
ludu. Jest to  u staw a  zasadnicza narodów , one 
tylko sam e m ogą ją  oznaczyć. Pod natchnien iem  
więc m yśli ogólnej, każdy n aró d  określi posłan ­
nictw o szczególne, przeznaczone m u w  św iecie.

„Na ty ch  to  podstaw ach  organizacja  Demo­
k racji oprzeć się pow inna“ *).

Podług p lanu  ułożonego w  Londynie przez 
p rzew ódców  D em okracii europejskiej, u tw orzony 
K om itet C entralny m iał znaczenie tylko tym cza­
sow e jako  pow ołu jący  i pobudzający  do w ytw o­
rzen ia  kom itetów  przez sam e n a rody ; a  dopiero 
w ysłannicy  tych  kom itetów  m ieli u tw orzyć stały  
K om itet C entralny. O bow iązkiem  jego m iało  być: 
„nadać  jednakow y popęd  wielkiej organizacji 
europejskiej, założyć aposto lstw o zasad, m ających  
zbliżyć do siebie członków  ludzkiej rodziny; za ­
bezpieczyć, aby żadna rew o lu c ja  przez odoso­
bnienie się nie zdradziła  lub  nie odbiegła ch o rą ­
gwi b ra te rs tw a ; aby żadna p rzez złow rogą am bi­
cję nie pogw ałc iła  p raw  w ew nętrznego rozw oju, 
jak i p rzynależy każdem u ludow i, aby  żadna, opu­
szczona nie zm arn ia ła  pod  ciosam i spiknionych 
arystok racy j“ .

„Po u tw orzen ia  kom itetów  narodow ych — 
pow iadano  —  dw a są  ś ro d k i; albo u tw orzenie  
idzie z góry i obejm uje m a s y ; albo pow sta je  
z dołu, a  w tedy w ybrani naczeln icy  zak łada ją  
jedność. Oba te  środki są  d o b re ; w ybór jednego 
z n ich  zależy od okoliczności, w  k tó rych  się kraj 
znajdu je“. Tam , gdzie to m ożna, n iech  ta  p raca  
odbyw a się publicznie, p rzy  św ietle dziennem ; 
gdzie zaś w szystkie drogi p raw n e  do objaw ienia 
opinii w zbronione, tam  nakazana  je s t tajem nica, 
p raca  ta jem na w m ilczeniu. „P ieczary  lub  forum , 
każde m iejsce w łaściw em , kiedy idzie o p rzyśp ie­
szenie tryum fu sp raw ied liw ości“**).

D araszow i m iano za  złe, że się zjednoczył 
z przedstaw icielam i dem okracji rew olucyjnej 
w E uropie. Nie m ów iąc o poznańskim  Gońcu 
Polskim  i k rakow skim  Czasie, n aw et n iektórzy  
daw ni członkow ie T ow arzystw a dem okratycznego 
uw ażali to za pew ne odstępstw o spraw y n a ro d o ­
wej, za szkodliw e łączenie  się z socjalistam i. 
N am  — pow iadali oni — potrzebnem  je s t w y­
zw olenie się polityczne przedew szystkiem , a 
kw estja  socja lna  sp row adza tylko w śród nas ro z­
dw ojenie. —  Z apom nieli oni, że zupełnie podo­
bny  im  zarzu t czynili zw olennicy Czartoryskiego 
i D w ernickiego. — Ależ — odpow iadała  im Cen­
tra lizac ja  londyńska — czyż T ow arzystw o D em o­

*) Demokrata Polski — 18B1 r. N. 2 - 19 stycznia.
**) Demokrata Polski. 1851. Nr. 2. — 19. stycznia.

kratyczne nie postaw iło  w  sw ym  p ro g ra m ie : 
w yzw olenie w łościan, zniesienie pańszczyzny i 
czynszów, nadan ie  w łościanom  w łasności g run­
tow ej bezw arunkow e, usam ow olnienie p racy  ? ! 
A nie jestże to  kw estja  socjalna ?!

Myśl m iędzynarodow a w tym  czasie w yw al ■ 
czała  jeszcze sobie uznanie. Nie tylko dyplom a­
ci państw ow i, ale i w yznaw cy rew olucjonizm u 
pow oływ ali się egoistycznie na  sam  tylko in te ­
res w łasnego narodu . Z arzu ty  czynione D araszo­
wi, pow tarzano  i innym  przedstaw icielom  n a ro ­
dow ym  dem okracji europejsk iej. K om itet więc 
C entralny  przypom niał w  swej odezw ie z dnia 
1-go czerw ca, że g łów ną p rzyczyną niepow odzeń 
rew olucji 1848 r. był w łaśn ie  b rak  solidarności 
m iędzynarodow ej. „M usieliście —  pow iad a ł —  
znów  popaść pod jarzm o i now em i boleściam i 
odpokutow ać w asz b łąd .“

Misja K om itetu C entralnego — pow iadał 
dalej*) — je s t eu ropejska, dzieło jego in ternacjo - 
na lnem  dziełem . Zw rócić usiłow an ia  ludów  do 
jednego źród ła , do jednego  wspólnego natchn ien ia ; 
rep rezen tow ać  czynem  solidarność, is tn ie jącą  p o ­
m iędzy w yzw oleniem  każdego z n ich  a  w yzw o­
len iem  w szy stk ich : ścieśnić szeregi w alczących  
w  św iętej spraw ie p raw a , gdziekolw iek one sto ­
ją  ; przygotow ać przym ierze ludów , k tó reby  m o­
gło pokonać przym ierze królów  ; kongres n a ro ­
dów, k tóryby  m ógł zastąp ić  kongres w iedeński, 
dotąd  trw ający  i zaw sze c z y n n y ; p rzerob ić  k artę  
eu ropejską  wedle woli lu d ó w ; u su n ąć  p rzeszko­
dy, sto jące na  w stępie takiej przyszłości a  w yni­
k łe  z przesądów , z tradycji w ojen m onarchicznych 
i podstępów  rządow ych ; oto je s t —• p o w ta rza ­
m y —  cel naszej p racy  zbiorow ej.

„Oczywiście, cel taki nie m oże być osią­
gnięty, tylko obraw szy w spólny punk t w yjścia.

Punk tem  tym  w szechw ładztw o narodow e dla 
każdego ludu, przym ierze n a  podstaw ie rów ności 
d la  w szystkich w yzw olonych narodów .

„W szechw ładztw o nie by łoby  narodow em , 
nie obejm ując w sw ym  celu i ob jaw ach  w szyst­
k ich  żyw iołów , tw orzących  naród , ogółu obyw a­
teli, sk ładających  państw o. Pojęcie dem okraty ­
czne je s t p rzeto  dla n as  w arunk iem  n ieod łą ­
cznym  od narodu .

„D em okracja m a tylko jed n ą  logiczną form ę ; 
fo rm ę repub lik ań sk ą“**).

W  K om itecie C entralnym  D em okracji eu ro ­
pejskiej niezaprzeczenie najw iększy  w pływ  w y­
w ie ra ł Mazzini, i najw iększą też czynność rew o ­
lucy jną  okazyw ali W łosi. — W asze  pięć dni w 
1848 r. pow iada ła  odezw a K om itetu  do p a - 
trjo tów  lom bardzko-w eneck ich  — zdobyły w am  
Ojczyznę. N iech ro b ią  co chcą  w rogow ie, ona 
m a zapew nioną przyszłość. Jakkolw iek  bow iem  
p o w stan ia  upadły , w róg zw yciężył, to  jed n ak  te  
p ięć dni okazały  w  narodzie  tak ą  po tęgę ducha, 
że w ia ra  w  jego rych łe  w yzw olenie n ap e łn iła

*) L. c.
**) Demokrata Polski z 1851 r. Nr. 24.
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serca  w alczących  w  jego spraw ie. — W ia ra  
W łochów  b y ła  ogrom na, i najw cześniej w śród 
nich  n a  ziemi ich ojczystej s tan ą ł K om itet n a ro ­
dowy. (Dok. nast.)

V W . W ń % W . V . V . V .

GMINA KARAICKAw HALICZU.
K araici haliccy  w y m iera 'ą  gw ałtow nie z ro ­

ku n a  rok, n ie  troszcząc się bynajm niej o pozo­
staw ien ie  śladów  swej bytności w  Galicji, cho­
ciażby w  skreślen iu  dziejów, sięgających  bardzo 
odległych czasów . W ielu  ludzi zain teresow ało  się 
w ostatn ich  czasach  ciekaw ym  tym  ludem , co 
od w ieków  siedzi w H aliczu i jakby  n ieodw ołal­
nie skazany  na  śm ierć, obojętnie oczekuje swego 
końca bliskiego. K ongres karaick i, odbyty w li- 
pcu r. z. w  E upatorji, ob radow ał w praw dzie nad  
sposobam i zaradzen ia  złem u, ale odnośnie do 
gm iny karaick iej spodziew ać się należy, iż nie 
w iele to pom oże i że jedynem  w yjściem  d la  nich 
będzie p rzesied len ie się do w spółw yznaw ców  na  
Krym ie. Jak  narazie , w cale nie zanosi się na  
coś podobnego i być może, że dopiero po sto­
pieniu  się gm iny do k ilkunastu  członków , uzna 
ona  w reszcie za stosow ne połączyć się z liczniej­
szym i b raćm i krym skim i, podobnie ja k  około 
1831 r. uczynili K araici kukizow scy, przenosząc 
się do H alicza.

Z daw nych trzech  gm in kar., w e Lw ow ie, 
Kukizowie i H aliczu zachow ała  się do dzisiaj je ­
dynie ta  osta tn ia , stosunkow o najlepiej znana 
z sw ych dziejów  i zw yczajów , dzięki jak im  takim  
źródłom  historycznym , zachow anym  na m iejscu  
w tradyc ji ludow ej, lub też w postac i licznych 
kam ieni grobow ych, tudzież księgi zm arłych, za­
łożonej z początkiem  XVII w. Z asługa zbadania 
i op isan ia  w szelkich  znanych zabytków  k a- 
ra ick ich  m ogących w yśw ietlić ich zagadkow ą 
przeszłość, p rzypada  w  udziale znanem u — z da­
w niejszych szkiców  z życia K araitów  —  autorow i 
p. R ubenow i F ahnow i, k tó ry  m ieszkając od 
daw na sta le  w  H aliczu za cel studjów  
postaw ił sobie m ożliw ie jak  najdokładniejsze od­
budow anie z drobnych fragm entów , całokszta łtu  
m inionych dziejów  gm iny halickiej. W yniki n ad ­
zwyczaj sum iennych sw ych dochodzeń i badań  
ogłosił on w 1910 r. w  p racy  pt. „Do dziejów 
K araitów  w  G alicji“ , d rukow anej w petersbursk iem  
czasop. „H akedem “, a w ydanej w odbitce w B erli­
nie u  Itzkow skiego. P oniew aż rzecz ta, ciekaw a 
nadzw yczaj d la k ra joznaw stw a naszego, p isana 
jest w języku  hebrajskim , n iedostępnym  dla szer­
szego ko ła  czytelników , w ięc nie od rzeczy bę­
dzie zaznajom ić się bliżej z je j tre śc ią  i w ynikam i 
do jakich doszedł p. R. Fahn, w dochodzeniach 
nad początkam i gminy halickiej.

Początki ich osadnictwa nie są historycznie 
znane, ale wyjaśnić je można choć w części 
przez zbadanie ich języka i zwyczajów, różnych

od pokrew nych im Żydów. Dr. G rzegorzew ski*), 
k tóry  rozeb ra ł naukow o ich język ustalił, iż je s t 
to  d jalekt tu reck o -ta tarsk i, zaw iera jący  m nóstw o 
słów  arabskich, perskich , hebrajsk ich , ruskich  
i p o lsk ic h ; n iek tó re  słow a w ykazują specjalną 
w łaściw ość południow ych djalektów  tu re c k o - ta ­
tarsk ich , w innych zaś odróżnić m ożna składniki 
d jalektu  zachodniego, a  naw et Azji cen tralnej. 
Z tego w nosi dr. G rzegorzewski, iż zaczerpnięte  
zostały  one nie za  pośrednictw em  języka tu recko- 
tatarskiego, lecz w prost bezpośrednio przez sto­
sunki handlow e z Persam i. P rzy jęte  jed n ak  słow a 
obce nie zm ieniły d jalek tu  tu recko-tatarsk iego , 
zatrzym ującego i nadal sw e dom inujące stanow i­
sko. Etym ologicznie stanow ią  K araici haliccy  
i łuccy  jed n ą  grupę, odm ienną od krym skiej. Do 
Galicji przyszli w ięc K araici ze W schodu  i osie­
dlili się tu  najprędzej w H aliczu, jak  św iadczą o 
tem  rozm aite  dane historyczne, tudzież zachow a­
na trad y c ja  ludow a. W edług  ich obliczeń osiedlili 
się w  1247 r. w  H aliczu, skąd po p rzeniesien iu  
stolicy do Lw ow a, w iększa ich część p rzeniosła  
się do now ego m iasta, p rzebyw ając tu  do r. 1475.

Przypuszczenie R. F ahna , iż przenieśli się 
oni po tym  roku  do pobliskiego K ukizow a, jest 
z tego względu niem ożliw e, i i  jak  w ynika z do­
kum entu  osadczego Ja n a  III, osiedli oni w tem  
m iasteczku  o w iele później, bo dopiero w 1692 
roku . K araici lw ow scy w rócili najp raw dopodo­
bniej do Halicza, skąd m ożliw ie w yem igrow ali 
później do now o założonego n a  p raw ie m agde- 
bu rsk iem  m iasta  Kukizow a, daw niej K rasnym  
O strow em  zwanego.

Halicz, jako  głów ne m iasto z najw iększym i 
n a  Ruś ca łą  ja rm ark am i, znany m ógł być K ara- 
itom  jeszcze przed ich osiedleniem  się w  nim  na  
s ta łe ; jako  kupcy przyjeżdżali tu  co pew ien  czas 
i posiadali m oże p ierw otnie rodzaj fak to rji h a n ­
dlowej, k tó ra  z czasem  s ta ła  się zaw iązkiem  gmi­
ny późniejszej, u trzym ującej i nadal przez czas 
jak iś stosunki handlow e ze W schodem . Sam i zaś 
tw ierdzą, iż za  przybyciem  do H alicza dostali od 
panu jącego  rozm aite  przyw ileje n a  kupno ziemi 
i n a  prow adzenie handlu . W rogow ie ich Żydzi, 
z n ienaw iści do n ich  i w chęci poniżenia ich, 
pow iada ją  o K ara itach , iż książę halick i dał 
w upom inku  chanow i ta ta rsk iem u  dw a psy ra s o ­
we, za k tóre  w  zam ian  otrzym ał K ara itó w ; do 
dzisiaj też Żydzi m ów ią o nich, iż są  „ceną p só w “ 
(such ir kelew ).

Szczegóły te, jak  rów nież w iadom ości, z a ­
w arte  w  rękopisie  karaick im , w ydanym  przez N. 
M. L itew skiego**) p rzem aw iają  za tem , iż p rzy­

*) Dr. G r z e g o r z e w s k i .  Ein ttirkisch-tartarisches 
Idiom in Galizien. Wien 1903.

**) W czasop. hebrej. »Hamagid« z r. 1893, ogłosił 
on list uczonego kar. Eliscba Lenowicza do Abr. Firkowi- 
cza, znanego hadacza dziejów kar. w Rosji, zmarłego w  1884 
roku. W liście tym jest mowa o 100 rodzinach, którym po 
zawarciu pokoju z księciem Danielem Romanowiczem, po­
zwolił chan tatarski przesiedlić się z Krymu do Halicza. 
Książę Daniel obdarzył ich wolnościami i pozwolił handlo­
wać na całej Rusi.
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szli oni w łaśn ie  naprzód  do H alicza, w  jednym  
z la t poko ju  m iędzy ciągłym i napadam i ta tarsk im i, 
około  1240 r. za k sięcia  D aniela. Mogli w ięc być 
zak ładnikam i T atarów , albo też u trzym ując  s to ­
sunki handlow e z H aliczem , skorzystali z z aw ar­
tego pokoju, p o s ta ra li się o p rzyw ileje  i osiedli 
n a  s ta łe  w Haliczu. O życiu ich jed n ak  i organi­
zacji w  tych  czasach  nie posiadam y żadnych 
w iadom ości, a  późniejszy dekret podatkow y Zy­
gm unta I. z r. 1522 w spom ina tylko o Żydach 
w  H aliczu, podobnie ja k  i inne w zm ianki, zaw ar­
te  nielicznie w ak tach  grodu halickiego. F a k t ten 
jednak  n ie  przeczy w cale istn ien iu  ich  w ów czas 
w H aliczu, a  w ytłum aczenie  jego staje s ię ja sn e m  
po bliższem  uw zględnieniu ówczesnego stan u  gmi­
ny kara ick ie j. O bytności zaś ich  w H aliczu 
św iadczy najlepiej zatw ierdzenie przez Batorego 
w  1588 r. p rzyw ileju  osadczego, tudzież lu s trac ja  
z r. 1627, w ykazu jąca  24 rodzin  K araitów . L u­
s trac ja  z 1765 ro k u  podaje; gospodarzy chrześci­
jańsk ich  120, k ara ick ich  16, żydow skich 36.

Przyczyną b raku  w szelkich w iadom ości o 
K ara itach  jako  o tak ich  było ich odosobnienie 
się od reszty  w spółw yznaw ców  n a  K rym ie i L i­
tw ie, tudzież ogrom ny upadek  tak  religijny jak  i 
społeczny. W y sta iczy  pow iedzieć, iż około 1649 
roku  nie byli naw et w  stan ie  w ybrać  z pom iędzy 
siebie przełożonego (chazan) i całkiem  już nie 
um ieli języka hebrajskiego, n iezrozum iałego dla 
n ich  w  księgach  św iętych i m odlitw ach.

W tym  czasie przyszedł do H alicza Dawid 
C hazan (śpiew ak) z Jerozolim y, k tóry  zapragnął 
poznać życie i stosunki w spółbraci sw ych na 
R usi i L itw ie. S traszne n ieuctw o  i „zdziczenie“ 
obyw ateli halick ich  tak  bardzo dotknęło go, iż za 
p rzy jazdem  n a  L itw ę z bólem  se rca  opow iadał 
tam  o zupełnym  upadku  K araitów  w  Haliczu. 
S praw ę tę  w zięli sobie do se rca  dwaj m łodzi 
b ra c ia  Józef i Jozue, którzy postanow ił opuścić 
swój k ra j rodzinny, ażeby spełnić m isję aposto l­
ską w śród  K araitów  ruskich . P ierw szy z nich zo­
sta ł w ybrany  chazanem  gminy, a b ra t jego, jako  
ogólnie szanow any obyw atel, służy ł m u pom ocą. 
Dzięki im  zrefo rm ow ana zosta ła  do g run tu  ca ła  
gm ina n a  w zór gm in litew skich. O dląd zaczyna 
się now a e ra  w  życiu K araitów  halickich, którzy 
podjęli n a  now o oddaw na zaniechane stosunki 
z innem i gm inam i i utrzym yw ali je  n aw et bardzo 
żywo, zw łaszcza z Łuckiem  na  W ołyniu.

W  nagrodę za  zasługi, poniesione około od­
rodzen ia  religijnego i kulturalnego, nadali H ali- 
czanie Józefow i przydom ek H a m a s z b i r  (sza­
farz w iedzy), k tó ry  przeszedł n a  dalsze jego p o ­
tom stw o. I dzisiaj jeszcze w spom inają  o nim  K a- 
raici haliccy  z ogrom ną czcią, a  ca ły  jego ród  
otoczony je s t n iezw ykłem  poszanow aniem  i s ła ­
w ą. D ziałalność jego znam y tylko z tradycji, p o ­
n iew aż prócz kam ien ia  grobow ego, jednego z n a j­
daw niejszych w H aliczu (daw niej m iały  być d rew ­
n iane) nie pozostało  po nim  i śladu. N a kam ie­
n iu  czytam y: „Niechaj będzie zapisane aż do
ostatn iego pokolenia, iż tu  spoczyw a „źródło m ą­

d rośc i“ itd., w  księdze zaś zm arłych, założonej 
w łaśnie za jego czasów  nie m a całkiem  o nim 
wzm ianki.

Za reo rgan izacją  w sam em  łonie, nastąp iło  
i w zm ocnienie znaczenia K araitów  halick ich  na  
zew nątrz. Z tych  to dopiero czasów  pochodzą 
w iadom ości o n ich , jako  takich, w Akt. grodz., 
w yróżniających  ich już jako  coś odrębnego od 
Żydów. U padek przed  Józefem  by ł przyczyną, iż 
nie w ystępow ali oni p rzedtem  jako  K ara ic i; nie 
m oże to zatem  św iadczyć, iż m niej w ięcej około 
tego czasu zjaw ili się w  H aliczu, poniew aż jak  
w idzieliśm y i ja k  to przyjm uje h isto ryk  żydowski 
G raetz, osiedli oni prędzej w Haliczu.

Po śm ierci Józefa H am aszbira  zostaje cha- 
zanem  syn jego Mojżesz, o k tórego działalności 
n ie m a nic pew nego. P ły ta  grobow a za trac iła  
się gdzieś, a  tylko w  księdze zm arłych  je s t o nim  
w zm ianka. Po nim  ob jął u rząd  chazana b ra t jego 
Sam uel, k tó ry  rządził gm iną w duchu  o jca  Józefa. 
Syn S am uela , M ardochaj zastępow ał go niedługo, 
poniew aż jako  chazan  p rzen iósł się do Kukizowa. 
Po nim  zaś chazanem  obrany zosta ł b ra t jego 
Mojżesz (1765— 1702). Z a jego to  czasów  ułożona 
zosta ła  wyżej w spom niana s ta ty styka  z 1765 r.

Po śm ierci jego został chazanem , Jozue, syn 
M ardochaja, a po tym  Sam uel syn Mojżesza, o sta ­
tn i chazan  z rodu  H am aszbira. W  r. 1801 objął 
u rząd  ten  A bracham  Leonow icz, syn L ew i’ego, 
naczeln ika gminy, a  po kądzieli potom ek Jozuego 
b ra ta  H am aszb ira . Jakkolw iek m łody, jednak  o 
w ielkiej w iedzy i w ykształceniu , a  p rzy tem  la to ­
rośl ogólnie czczonego rodu  sław nego organiza­
to ra , został on duchow ym  p rzew ódcą gminy 
i sp raw ow ał ten  urząd przez la t  50 do r. 1851. 
Jego staran iem  zbudow ana zosta ła  w  1830 r. do 
dzisiaj is tn ie jąca  bóżnica, tudzież zreform ow any 
zosta ł zwyczaj grzebania  zm arłych. Poniew aż da­
wniej chow ali zm arłego K ara itę  Żydzi i ci dopu ­
szczali się częstokroć obrazy nieboszczyka, co 
m iało m iejsce i p rzy  pogrzebie b ra ta  jego S am u­
ela, w ięc A braham  ustanow ił, iż odtąd sam i K a­
raici spełn iać  m ają  tę  czynność, daw niej za  n ie ­
czystą uw ażaną. R ozw inął on w ogóle bardzo ży­
w ą działalność tak  w  życiu religijnem  jak  i spo- 
łecznem  swojej niew ielkiej gminy i sam  naw et 
oddaw ał się lite ra tu rze  hebrajskiej.

D zielnym  rów nież człow iekiem  by ł jego n a ­
stępca, syn, Józef Leonow icz, k tó ry  w yjednał na  
audjencji u  cesarza, że m łodzież ka ra ick a  spełnia 
p rzy  w ojsku tylko służbę san itarną . Zajm ow ał 
się rów nież lite ra tu rą  h eb ra jsk ą  i żywo in tereso­
w ał sięodrodzeniem  żydowskiej lite ra tu ry  hebrajskiej 
t. zw. H  a  s k a 1 ą. Przez haskalistów , propagu ją­
cych zarzucenie ta lm udu  (nie uznaw anego w cale 
przez K araitów ) spodziew ał się n astęp ca  jego Jó ­
zef M ortkowicz —  jak  w nosić m ożna — zbliże­
n ia  się K araitów  do Żydów , pożądanego tak  ze 
w zględu na  w ym ieranie p ierw szych . U kładał on 
poezje hebrajskie, oraz tłum aczy ł m odlitw y he­
brajskie na  język karaicki.
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Syna nie pozostaw ił, a chazanem  po nim  
zosta ł Ż o rach  Leonow icz, zięć Józefa Leonow icza; 
po tym  nastąp ił S im cha Leonow icz, człow iek 
w ielkiej w iedzy i dobry pedagog.

Trzej ostatn i ehazani w ym ierali zaw sze bez­
potom nie, co nie było przypadkow e, a jedyn ie  
w ynikiem  stosunków  w całej gm inie karaick iej 
k tó ra  w ym iera  pow oli dla b rak u  świeżej krw i 
w m ałżeństw ach , zaw ieranych  od daw na jedynie 
w nielicznej grupie kara ick ich  m ieszkańców  H a­
licza. O ile w ięc nie p rzeniosą się na  K rym  to 
los n ieunikniony spotka ich  w naszych jeszcze 
oczach. S ta lystyka  z 1908 ro k u  w ykazuje ich 
w H aliczu i Załukw i razem  około 160 dusz, a 
p rzy tem  w ostatn ich  czasach  okazuje się coraz 
w ięcej n ieżonatych , tudzież dezerterów  w postaci 
m łodych ludzi, studjujących w  m iastach  a nie 
m ających  w cale chęci pow rócen ia  do m iejsca ro ­
dzinnego. Dzisiejsi zatem  nieliczni K araici, to c ie­
kaw y zabytek daw nych w ieków  w  k ra ju  naszym , 
godny uw agi i zachow ania, chociażby tylko w m a r­
tw ych  lite rach  książki. B. Janusz.

MUZEUM NARODOWE RUSKIE.
W  w alce narodow ościow ej zrozum iano już 

pow szechnie znaczenie m uzeów , jak o  placów ek 
ku ltu ra lnych , dla rozw oju życia narodu  n iesły ch a­
nie w ażnych. S tąd  liczba pow stających  m uzeów  
rośn ie  w  pocieszający sposób i to nietylko w cen­
trach  sto łecznych, ale jak  n. p. w K rólestw ie po 
w szystkich w iększych m iastach  i u nas np. w T a r­
now ie, P rzem yślu  i Rzeszowie.

U R usinów  doniosłość m uzeów  pojm uje prze- 
dew szystkiem  m etropo lita  Szeptycki, k tóry  od la t 
k ilku  dok ładał w szelkich s ta rań , p racy , zabiegów  
i pieniędzy d la  stw orzen ia  m uzeum  cerkiew nego 
u  św. Ju ra , stojącego n a  poziom ie m uzeów  dje- 
cezjalnych. Rozwój jednak  m uzeum  tego by ł tak 
nagły  i św ielny, że n iebaw em  ram y  cerkiew ne 
okazały  się stanow czo za ciasne. To też przed

rokiem  m uzeum  cerkiew ne zam ieniło  się na  n a ­
r o d o w e  r u s k i e ,  z bardzo szerokim  zakresem  
działania, że św ietnym i rezu lta tam i do tychczaso­
wymi i niem niej św ietną przyszłością, której za ­
m ierzona budow a olbrzym iego gm achu m uzealnego 
trw ałe  położy podw aliny.

Muzeum narodow e ruskie w m yśl swojego 
sta tu tu , zb iera  n ie  tylko rzeczy odnoszące się do 
historji i k u ltu ry  m ałorusk iej albo ukraińskiej, ale 
także rzeczy b ia ło rusk ie , rosyjskie, polskie i w o- 
góle słow iańskie, o ile przyczynić się m ogą one 
do lepszego z ilustrow ania  lub zrozum ienia  k u ltu ry  
ruskiej.

W  takim  zakresie posiada m uzeum  już dziś 
10.656 przedm iotów , z tego z archeologii p rzed­
h istorycznej 148, etnografii 829, druków  2.022, 
ak tów  3.408, obrazów  509, drzew ory tów  105, fo­
tografii 308, przedm iotów  cerkiew nych 341.

N ajciekaw szy je s t dla nas dział polski. R u­
skie m uzeum  narodow e w św. Ju ra , posiada 
w cale pow ażną galerję polskich m alarzy  z czego 
19 p łócien  Jack a  M alczewskiego, a  ponadto  o b ra ­
zy Gierym skiego, R ejchana, N orblina i tp. dalej 
40 pasów  litych, w iele druków  polskich, m onet, 
sztychów  etc.

W ogóle dział d ruków  rusk ich  stanow i p ra ­
w dziw ą chlubę m uzeum . Muzeum posiada  cetyń- 
ski Oktoich z r. 1493, 14 słow iańskich  druków  
w eneckich, a  nadto p raw ie  kom plet druków  
m oskiew skich, kijow skich, w ileńskich, lw ow skich, 
czernichow skich, supraślskich , w ydan ia  biblii Sko- 
ryny, d rukow ane w Pradze, i t. d. W  oddziale 
tym  poczesne m iejsce zajm uje rzadki druk doł- 
hopolski z r. 1635.

Do najnow szych nabytków  M uzeum należą 
także tam tegoroczne w ykopaliska z Halicza, 
w śród  n ich  czara  ry tu a ln a  z XI w ieku z m arką  
b iskupa kijow skiego W italiona, kadzieln ica go­
tycka  n iew ątp liw ie z XV w ieku i inne.

D uszą m uzeum  je s t obok m etropo lity  Szep­
tyckiego, kustosz dr. H ilarjon  Swincickij k tóry  
g łębokąsw ojąw iedzę  i zam iłow anie pośw ięcił w y łą­
cznie n a  usługi um iłow anej przez siebie insty tucji.

PRZEGLĄD PIŚMIENNICTWA.

D zieje literatury polskiej. K. Grą- 
dziel ki. Kraków (1910). Nakład sp. 
wyd. »Książka«. Str. V III+392 +  2 nlb 
in 8-vo Cena Kor. B.

Podręcznik niniejszy m a za zadanie 
uczynić zadość wzrastającym potrze­
bom coraz'liczniejszego zastępu starszej 
młodzieży szkolnej i ludzi, zmuszonych 
bądź uzupełniać swe wykształcenie po 
za szkołą, bądź nabywać je  całkowicie 
drogą samouctwa. Z góry zapowiedzieć 
możemy, że książka w odniesieniu do 
wszystkich trzech kategorji czytelników 
zadania swego nie" spełni równomiernie,

0  ile chodzi o starszą młodzież szkolną, 
w  tym wypadku gimnazjalną, to nie­
wątpliwie ta  wiele skorzysta z ostatnich 
części książki, ale tylko w  wypadkach, 
gdzie profesor uczący literatury nie od­
biega ani na krok od obowiązującego 
w  szkołach średnich podrępznika. Pierw­
szych pięć części nie przedstawi dla niej 
większej wartości, są za popularne i za 
mało wyczerpujące. Druga kategorja 
czytelników objęta bardzo rozciągliwym 
terminem »ludzi zmuszonych uzupełniać 
swe wykształcenie poza szkołą« usuwa 
się z tego powodu z pod oceny. Dla 
ludzi, którzy wogóle o literaturze pol­

skiej mało co wiedzą, książka jest n a ­
bytkiem pożytecznym.

Autor przedarł się pracowicie przez 
istniejące opracowania ogólne historji 
literatury polskiej, nie pominął ważniej­
szych opracowań monograficznych a n a ­
wet i drobniejszych notatek, nie opano­
w ał może ze wszystkiem m aterjału 
i nie ujął go syntetycznie w całość ale 
w  ogólnym rzucie dał zarys jasny i przej­
rzysty, który początkującym czytelnikom 
studjum poważniejszych rzeczy i orjen- 
tację w  poszczególnych autorach nie­
wątpliwie ułatwi. Czytelnik w  ten spo­
sób zabierający się do roboty, łatwo
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szereg przeoczeń i nieścisłości mieszczą- badaczy, któryby Acheronta poruszył, naukowem, że śmiało ja  uznać można 
cych się w książce p. G. poprawi i uzu- dla skom pletowania tak swojego zbioru, za najlepsze dzieło, jakie się u nas 
pełni. " E- K. jak  i kolekcji opisanej w  książce. Dla ostatnio w  zakresie numizmatyki oka-

Adama Mickiewicza  Pisma, wy- tej dokładności poświęcił naw et układ zało. Strona zewnętrna bez żadnego 
dane, objaśnione i poprzedzone wstępem samego dziełka, umieszczając na  koń- zarzutu, okładka prześliczna pomysłu 
przez prof. Józefa Kallenbacha, rozpo- cu te uzupełnienia, które już w sa- i wykonania samego autora, a  w całości 
częła w ydawać księga n ia Feliksa W esta mym tekście pomieścić się nie dały. jedna  tylko usterka stylistyczna (str. 35. 
w Brodach. Będzie'to wydanie w naj- W szczegółowym tedy aż do ostate- »Opis medalu... jest prawdobodobnie... 
lepszem tego "słowa znaczeniu popu- czności opisie, w  pięknych ilustracjach, opisanym medalem«). Jednem słowem 
larne i poda pisma Mickiewicza w ich w w ytraw nych, dużem znawslwem książeczka prawdziwie amatorska. 
naturalnem,chronologicznem następstwie, nacechowanych uwagach, przesuwa się Wyszła nakładem  znanego numizma-
Do niniejszego w ydania wejdzie też przed nami cały dorobek rocznicy grun- tyka p. Maksymiliana Goldsteina. Inaczej 
wybór najbardziej "charakterystycznych waldzkiej na polu medalierstwa, tak trudno by jej było znaleźć... niestety 
utworów młodzieńczych poety, prze- w  swoich dziełach pierwszorzędnych, nakładcę. Ale zato w  te.m zespoleniu 
chowanych w  Archiwum Filomatów. jak  i pamiątkowych drobiazgach, które pracy i ofiarności dla wspólnego celu 

Księgarnia p. Westa jes t dziś jedyną p. Mękicki, rzec można, ocalił dla po- naukowego, w tym zapale obydwu 
może "księgarnią na ziemiach polskich, tomności, jako z góry już na zapomnie- młodych przyjaciół dla zajmującej 
która nie "obawia się »ryzyka« i po- nie, czasami nawet dobrze zasłużone ich gałęzi wiedzy, jes t rys bardzo' 
mnożyć zamierza liczbę wydań tak sto- zapomnienie, skazanych. piękny i bardzo szlachetny, otaczający
sunkowo niewielką, dzieł naszego nie- Bo przyznać trzeba, że książka p. i autora i nakładcę i ich wspólne dzieło 
śmiertelnego wieszcza Tem większa jej Mękickiego jest o wiele lepsza od zna- ciepłą atmosferą przyjaźni i sympatji. j .  
zasługa, że tom pierwszy wydawnictwa, cznej większości opisanych w niej me- Yoga tajem na wiedza Indji, przez
który okazał się już na  półkach księ- dali. Obok kilku sztuk istotnie wysokiej Babpt. Wiedenmana przełożył Stanisław 
garskich, przedstawia się bardzo oka- artystycznej wartości, z pewnem po- Womela. Lwów. Wydawnictwo »Kultura 
zale i pod względem zewnętrznym czuciem monumentalności pojętych i i sztuka,«.
pięknie. wykonanych, reszta nie przekracza po- Dla polskiej literatury okultystycznej

Rudolf M ękicki: Medale grunwal- ziomu rzemieślniczego, niektóre zaś jest niniejsza, niewielka rozmiarami, ksią- 
dzkie. Z ilustracjami. Lwów 1911. Na- wchodzą w zakres pospolitej »bryndzy», żeczka cenną zdobyczą — w prowadza 
kładem Maksymiliana Goldsteina. Str. 36. Ale trudno. Mimo skonstatowanego nas bowiem w świat tajemniczej wiedzy 

Tamtegoroczne obchod/ grunwal- przez autora postępu medalierstwa poi- indyjskich fakirów, znany szerszemu 
dzkie, obok licznych śladów w  litera- skiego, daleko nam  jeszcze do poziomu ogółowi wyłącznie prawie z wiadomości 
turze, pozostawiły po sobie także, jako tych dzieł, które po sobie zostawił o sensacyjnych produkcjach, które przyj- 
pam iątkę trwałą, M  medali, jetonów, choćby tylko koniec ośmnastego wieku, muje się zwykle z niedowierzaniem, 
plakiet, odznak metalowych itp. Zebr. ł  Żyjemy zresztą w  czasach iście amery- Czytelnicy dzieła W iedenmanna dowiedzą 
,je wszystkie bardzo skrupulatnie i opisał kańskiego pospiechu, który się odbił się wiele rzeczy nowych o sile woli 
z całą pilnością, sumiennością i dokła- naw et na  jednym  z medali grunw al- i myśli, o potędze wyobraźni, o ciele 
dnością fachowego numizmatyka p. Ru- dzkich (nr. 11.) na którym czytamy astralnem, jasnowidzeniu itp. Przekład 
dolf Mękicki w  pięknpj i "nader mi- wcale zagadkowy napis: »Tobie wczo- dokonany przez takiego znawcę tilozo- 
łej książeczce, która leży przed nami. rajszej cześć — jutrzejszej życie«, któ- licznych kierunków jak  p. Stanisław 
Musimy wierzyć autorowi, że liczba me- ryby chyba należało czytać: »Dobie Womela, daje wszelkie gwarancje na-
talowych pamiątek rocznicy grunwal- wczorajszej cześć itd«. ukowego traktow ania rzeczy, a dokonany
dzkiej dosięgła tej właśnie kabalistycznej Książka p. Mękickiego w ydana jest jest ponadto jasnym  i zwięzłym języ-
cyfry, bo p. Mękicki jest jednym tak starannie, czysto z takiem zacięciem kiem i czystą polszczyzną.

N O T A T K I .

Obraz Tarasa Szewczenki. W zbio- mać sobie głowy nie wypada, wobec przypisuje p. Beth pęd/.lowi D lirera  
rach p. Franciszka Rawity Gawrońskiego wielu ożywionych stosunków między efektowny portret biskupa krako w skiego, 
w  Łozinie pod Janowem znajduje się Krakowem i miastem rodzinnem Dü- Piotra Tomickiego z krużganków ko- 
obraz olejny, przedstawiający g łow ę re ów. Pozatem. jak  to w swoim czasie ścioła franciszkańskiego, a  na własne 
ukraińskiego chłopca, typ z Kijowa, w ykazał prof. M. Sokołowski, mogły tu ryzyko stanowczo broni autorstw a ma- 
Obraz przez artystę niesygnowany. pójść w  rachubę i stosunki rodzinne larza królewskiego wobec malowideł 
uważał nauczyciel rysunków p. Ga- z Krakowem. Matka bowiem Dtirerów zewnętrznych ołtarzyka srebrnego w ka- 
wrońskiego, Soszenko, przyjaciel osobisty oraz teściowa Albrechta były z domu plicy Jagiellońskiej katedry krakowskiej. 
Szewczenki jeszcze z Petersburga, przed Hallerówny, a  wiadomo, że w r. 1491 Słynny ten ołtarzyk składa się 
Akademią, za robotę Szewczenki i jako drukarz, Jan Haller z Rothenburga z dwunastu płaskorzeźb srebrnych 
taką przechowywał u siebie. Czas wykoń- otworzył w Krakowie sław ną swą ofi- w formie tryptyku, wykończonych w r. 
czenia tej główki m a się odnosić do cynę. Czy drukarz krakowski nie był 1538 w Norymberdze przez mistrzów : 
pobytu Szewczenki w  Kijowie, przed czasem krewnym Dürer’ow ? Toć istnieje Piotra Flötner’a, Pankracego Labenwolfa 
wyjazdem za Dniepr. Obecny właściciel przypuszczenie, że sam Albrecht Dürer i Melchiora Bayia Stronę zewnętrna 
kupił obraz na licytacji ruchomości podczas swej podróży w latach skrzydeł tryptyku zdobią malowane 
Soszenki, po jego śmierci. Czy jest robotą 1490—1492 zwiedził Kraków, co zdaje sceny Męki iPańskiej, pełne remin'scencji 
Szewczenki, absolutnej pewności, jak  się, potwierdza drzeworyt w  »Welt- z analogicznych utworów graficznych 
wyżej powiedziano, niema, gdyż obraz chronik« Schedel’a, przedstawiający Albrechta Dürer’a. Autora tych obrazów 
nie jest sygnowany. widok Krakowa, a mający wszelkie ce- niestety nie znamy. Dzięki badaniom

chy szkicu z natury  robionego. prof. M. Sokołowskiego i ogłoszonym
Hans Dürer w Krakowie. Głęboki W każdym razie Hans Dürer pod przez niego dokumentom, wyjaśniło się,

znawca historji sztuki polskiej p. Paw eł szczęśliwą gwiazdą przybył do Kra- ż, prócz wyżej wymienionych mistrzów 
Etinger z Moskwy zdając w  jednem  kowa, gdyż od r. 1529 niejednokrotnie i Hans Dürer niewątpliwie należy do 
z pism warszawskich sprawę z książki spotykamy się z jego nazwiskiem w cha- twórców ołtarzyka przenośnego, z jego 
p. Ignacego Betha przypomina ciekawe rakterze malarza nadwornego. Polichro- bowiem ręki powstał szkic do całego 
szczegóły pobytu w Krakowie Hansa muje on i pozłaca stropy w zamku na dzieła.
Dürera, młods„ego brata Albrechta. Wawelu, ozdabia obramienia okien i W r. 1538 Kraków w swych murach 

Pierwsza o nim wzmianka, jako o zwyczajem artystów ówczesnych, wy- gości trzeciego Dürer’a,złotnika Andreasa. 
m alarzu przy dworze królewskim, po- konywa wszelkiego rodzaju roboty de- Przybył tu z- listem polecającym rady 
chodzi z r. 1529. O powody wyprawy koracyjne. Zgodnie z innym i badaczami, miejskiej Norymbergii, gwoli uporządko- 
m alarza norymberskiego do Polski ła- w ania schedy po świeżo zmarłym bracie.

Z Drukarni Polskiej. Za redakcję odpowiedzialny Fr. Jaworski. Nakładem »Kurjera Lwowskiego*


